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Z g ł ę b i ł  on  i p o t w i e r d z i ł  m y ś l i  C z a c k i e g o ,  
o b s z e r n e  m u  s w o j e  z a m i a r y  r o z w i n ą ł  i  z w i e r z y ł ;  
s k ł o n i ł  m u  u f n o ś ć  m o n a r c h y ,  i  w y j e d n a ł  u p o ­
w a ż n i e n i e  do  z b i e r a n i a  of iar  n a  z a k ł a d a n i e  s z k ó ł  
p o l s k i c h  w’ t r z e c h  p r o w i n c y a c h ,  n i e g d y ś  w s c h o ­
d n i c h ,  d z i ś  z a c h o d n i c h  ( 1 6 ) ;  i  s z k o ł y  w y ż s z e j  
w  K r z e m i e ń c u .  W y o b r a z i ć  t r u d n o  s t a r a ń  i  z a ­
p a ł u  C z a c k i e g o  w  p r o ś b a c h  o d a r y ,  z a  o t r z y ­
m a n e ,  c h o ć b y  d r o b n e ,  w d z i ę c z n o ś ć  j a k b y  o s o ­
b i s t ą ,  i p e ł n ą  u f no śc i  ś m i a ł o ś ć ,  p e ł e n  ś m i a ł o ­
ś c i  p o ś p i e c h ,  w  n a b y w a n i u  z  u b o g i m  j e s z c z e  
z a s o b e m  z a m o ż n y c h  z b i o r ó w  i k s i ą g  p o z o s t a ł y c h  
p o  o s t a t n i m  z  d a w n y c h  k r ó l ó w  p o l s k i c h .  Z a u ­
f a n i e  o b y w a t e l s k i e ,  n i e o g r a n i c z o n e  k u  s o b i e  i 
c h ę c i o m  j e g o ,  w  j e g o  m o ż n o ś c i  i w  o k o l i c z n o ­
ś c i a c h  w i d z i a ł o  j e d n a k  g r a n i c e .  R o z s z e r z a ł a  
j e  n i e z m o r d o w a n a  j e g o  g o r l i w o ś ć ,  s a m ą  p r z e ­
s z k o d ą  h a r t o w n a ,  i z j a w i e n i e  s i ę  g y m n a z y u m  
k r z e m i e n i e c k i e g o  z o s t a ł o  t r y ś n i e n i e m  ź r ó d ł a  z u -  
d e r z o n e j  s k a ł y .

N i e  c z e k a j ą c  n a  w y j e d n a n e  p ó ź n i e j  o p i e k ą  
k u r a t o r a  s z c z o d r e  u p o s a ż e n i e  ( 1 7 ) ,  d a ł  od  r a z u  
s w e j  b u d o w i e  p o r z ą d n e ,  o b s z e r n e ,  i  w y n i o s ł y m  
p r z e z n a c z e n i o m  o d p o w i e d n e  r o z m i a r y .  O p a t r z o ­
n y  w  j e d n e m  r ę k u  k s i ę g ą  n i e w y s t a r c z a j ą c y c h  
j e s z c z e  of iar  o b y w a t e l s k i c h ,  w  d r u g i e m  k s i ę g ą  
s a m y c h  p r z y w i l e j ó w  r z ą d o w y c h ,  j u z  się  C z a c k i  
g r o n e m  u c z o n y c h  o t o c z y ł ,  j u ż  na  c ze le  m ł o d z i  
k r a j o w e j  p o s t ę p o w a ł  ś m i a ł o ,  o t w i e r a ł  p o d w o j e  
ś w i ą t y n i  P a ń s k i e j ,  g d z i e  z  g ł o w y  m l o d u c i a n e -  
m i  p o w a ż n ą  s c h y l a j ą c  s w ą  g ł o w ę ,  p o ł ą c z ą !  
g ł o s y  b ł a g a l n e  k u  p o w s z e c h n e m u  o j c u , k t ó r e g o  
O p a t r z n o ś c i  s w o j e  i k r a j u  p o w i e r z a ł  n a d z i e j e .

P r z e z o r n i e  on p l a n y  s w e  k r e ś l i ł ,  d z i e ł o  z t y ­
l u  m i a r  t r u d n e ,  k o n i e c z n e  i n a g l e ,  od gó ry  p o ­
c z y n a j ą c .  G ł ó w n e j  s z k o ł y  p o s t ę p  s z y b k i  d a ł  
p ę d  r z e c e ,  k t ó r e j  b ł o g i e  w y l e w y ,  p r z e z  l i c z n e  
k a n a ł y  s z k ó l  n i ż s z y c h ,  u m y s ł o w ą  ż y z n o ś ć  r o z ­
n o s z ą c ,  a ż  p o d  s t r z e c h ę  w i e ś n i a c z ą  d o p i y w a ć  
j u ż  m o g ł y .  S p i e s z y ł  w i ę c ,  w  t y m  p ł o d n y m  
z a r o d z i e ,  k o r z y s t a ć  ze  w z g l ę d ó w  r z ą d o w y c h ;  
j a k b y  w i e s z c z y m  d u c h e m  n i e d o w i e r z a j ą c  i ch  
t r w a n i u  i ż y c i u  s w o j e m u  ( 1 8 ) .

ę l 6 )  W  g u b e r n i a c h  w o l y n s l i i e j  ,  p o d o l s k i e j  i k i j o w ­

s k i e j .
( 1 7 )  G y m n a z y u m  k r z e m i e n i e c k i e  o l w o r z o n ć m  z o s t a ­

ł o  r  1 8 0 3  ; a d o p i e r o  r .  1 80Ó o t r z y m a ł o  n a  f u n d u s z  
s t a r o s t w o  k r  z e m i e n  r e c k i e .

( 1 8 ' )  P o m i m o  z d r o w i a  c z e r s t w e g o  , d ł u g i e g o  ż y c i a  
n i e  w r ó ż y ł  s o b i e  C z a c k i .  W  z a u i u n i u  ,  m a w i a ł  o  t e i n  
■4 a i e z w a l c z o u Ć H i  n a w e t  p r z e k o n a n i e m ,  k t o r e g o  p o w o -

Z b y t  p r ę d k o  n i e s t e t y !  t o  s m u t n e  p r z e c z u c i e  
s p r a w d z a ć  s i ę  m i a ł o !  B l a s k i e m  c z y s t e g o  ś w i a ­
t ł a  t ł u m i o n a ,  g r z m i a ł a  j u ż  c h m u r a ,  p o c i s k i e m  
b r z e m i e n n a ;  j e j  z b l i ż a n i a  s i ę  n i k t  n ie  w i d z i a ł ;  
b o ,  k t ó ż b y  j ą  ś m i a ł  b y ł  p r z e w i d y w a ć ,  b e z  0 -  
b r a z y  l u d z k o ś c i ?  k i e d y ,  z  p o c i e c h ą  o j có w7, z  o -  
k l a s k i e m  p o w s z e c h n y m ,  r o z w i j a ł  C z a c k i  p a s m o ,  
c or az  d ł u ż s z e ,  p l a n ó w  z e b r a n y c h  i w s c h o d z ą ­
c y c h  n a d z i e i ,  z a w i ś ć  u k r y t a ,  n a  j a w n e  d z i e ł a  
c h w a ł y ,  c z e r n i d l a  p o t w ' a iv y  m i o t a ł a .  T a k  n i e ­
b a c z n a ,  j a k  o b ł u d n a ,  z  u ś m i e c h e m  n i e l u d z k i m ,  
t u s z y ł a  s o b i e ,  ż e ;  w  n a t ł o k u  s p r a w 7 o g r o m n e g o  
m o c a r s t w a ,  i  w  o d d a l e n i u  o k a  r z ą d z ą c e g o ,  to 
p r z e d r z y ź n i e n i e  g o r l i w o ś c i  n a b ę d z :e p o z o r u  p r a ­
w d y ,  ż e  o b u d z i  c h oć  c h w i l ę  w ą t p i e n i a ,  ż e  p r z y ­
n a j m n i e j  p o k ó j  p r a w e g o  m ę ż a  z a m i e s z a ć  z d o ł a .  
C i c h e g o  s u m i e n i a  ni  g r o ź b y ,  ni g r o m y  ni e  s i ę g n ą .  
O  s i e b ie  s p o k o j n y  s t a l  C z a c k i .  A l e ,  t a k ' t r u ­
d n o  r a t o w a ć ,  j a k  ł a t w o  z a c h w i a ć  l e d w o  w z n i e ­
s i o n ą  b u d o w ę ,  o k t ó r ą  j e d y n i e  d r ż a ł  o s k a r ż o n y ,  
g d y ,  od  n i e j ,  od ż o n y ,  od d z i e c i ,  o d  dz iec i  k r a ­
j u  p o r w a n y ,  o d j e ż d ż a ł ;  j a k b y  po k a r ę ,  p o d  s t r a ­
ż ą  p o d w o j n ą :  n a p a ś c i  i cnoty ( 1 9 ) .  Z  p e w n o ­
śc ią  p r z e k o n a n i a ,  p r z e d  A l e x a n d r e m  s p r a w i e ­
d l i w y m  s t a n ą ł  C z a c k i  n i e w i n n y ,  z r z e k a j ą c  się  
ł a s k i  P a n a ,  w z y w a j ą c  s u r o w o ś c i  s ę d z i e g o .  Z a  
p i e r w s z y m  b ł y s k i e m  p r a w d y ,  j a k  p t a k i  n oc n e ,  
u l ec i a ł y  f a ł s z e  o s k a r ż e ń ;  a  z  w y s o k o ś c i ,  n a  j a ­
k i e j  z a j a ś n i a ł  N i e p o k a l a n y  , w r o g a  s k r y t e g o  
w  g ł ę b i  c i e mn oś ci  nie  ś c i g a ł  z e m s t ą ,  k t ó r e j  n i e  
z n a l ,  n i e  u n i ż y ł  k u  n i e m u  s p o j r z e n i a ,  k t ó r e g o  
p o g o d a  i m g ł y  n i e  i n i a l a ,  s p l a m i o n e g o  i m i e n i a  
o d k r y ć  n ie  z a d a ł  i u n i k a ł .  P o w s z e c h n e  d o m y ­
s ł y ,  p e w n e  n i e m a l  d o w o d y ,  n i e  m o g ł y  go p r z e ­
k o n a ć  , bo p r z e k o n a n y m  być  n ie  c h c i a ł ;  bo  
w  s e r c u , mi ło śc i ą  l u d z i  z a j ę t e m ,  n i e  b y ł o  m i e j ­
sca  p o g a r d z i e ;  bo  w  n i e n a s y c o n e j  d o b r y c h  u -

<lem b y ł a  ż y w o ś ć  j e g o  u c z u ć ,  p o d n i e c o n a  n a s l ę p u j ą c ć m  
z d a r z e n i e m  : P o  r o z b i o r z e  k r a j u ,  c z y  s n u ,  c z y  z a d u m i e -  
11 i a z ł u d z e n i e m  ,  z d a ł o  m u  s i ę ,  j a k b y  n a  j a w i e ,  ż e  u j ­
r z a ł  z m a r ł e g o  o j c a  , i s ł u c h a ł  j e g o  z l e c e ń  , i l e j  p r z e ­
p o w i e d n i  ; ż e  P u l - k a  o ż y j e ;  l e c z  o n  j e j  n i e  d o c z e k a .  
W  i u i a g i n a c y i  o g n i s t e j  , w  s e r c u  r o z ż a l o n e m  s t r a t ą  o j c a  
i o j c z y z n y ,  s e n ,  w  c z ę ś c i  s p r a w d z o n y ,  m i m o w o l n ą  o b u ­
d z i ł  w i a r ę ,  b i o r ą  t o  c z ę ś c i o w e  s p r a w d z e n i e  w b o r z c i i i ł o .  

O d t ą d  , w  m i a r ę  j a k  w  n i m  r o s ł a  n a d z i e j a  P o l s k i ,  t a k  
i n i k ł a  u f n o ś ć  vv z > c m .  iNie m n i e j  j e d n a k  w z d y c h a ł  d o  
: t e j  n a d z i e i ,  c h o ć  j u ż  n i c  s w o j e j  ! O w s z e m ,  a ż e b y  s i e ­

b i e  d r o g i m i  z a s t ą p i ć ,  p r z y s p i e s z a ł  s w e  p r a c e ,  k t ó r e ,  
g ł o s e m  c z y  z  n i e b a  , c z y  z  s e r c a ,  m i a ł y  z b l i ż a ć  k r a  j o -  
w i  ż \ c i e ,  a j e m u  z g o n .

v  19 ;  Z a  r a d ą  n i b y  o s ó b  r z ą d o w y c h ,  p o j e c h a ł  w o l n y  
d o  C h a r k o w a ,  z k ą d  , z  p r z y d a n ą  s t r a ż ą ,  z a w i e z i o n y m  
b } ł  d o  P e t e r s b u r g a .
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czynków potrzebie, myślał zapewne, ze, gdyby  
oskarżycielowi podadź rękę nadarzyła mu się 
przygoda; utajony, możeby ja  przyjął; odkry­
ty ,  wzdrygałby się na usługę ucznia Chrystu­
sowego.

( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

K ośció ł katedralny w  Kolonii.
Przedstawiamy Czytelnikom w dzisiejszym 

numerze Przyjaciela ludu w dwóch obrazkach 
sławną katedrę w Kolonii (p iet  wszy wystawia  
j ą ,  jaką jest ,  —  drugi, jaką ma być, podług 
początkowego rysunku, przez budowniczego nie­
wiadomego nazwiska wykonanego w  r. 1248.)  (*),  
na której wykończenie w całej się tworzą Eu­
ropie towarzystwa, w  celu obmyślenia lundu- 
szów potrzebnych. „B ędąc w Kolonii, posze­
dłem naprzód widzieć to, za czem jedynie przy­
jechałem, “  mówi S. Witwicki w  swych listach 
z zagranicy, „w  czem dla mnie była i jest cata 
Kolonia,— poszedłem do katedry. Byłem pew ny, 
ze dość będzie z najpierw szego placu obejrzeć 
się i powieźć okiem w  górę, żeby ją natych­
miast ujrzeć i wiedzieć gdzie się skierować. O- 
glądam się, przypatruję; widzę daciiy kamienic 
i kamieniczek, widzę ze strychów to siano, to 
porozwieszaną do suszenia b ie l izn ę ;—  przecho­
dzę na drugi jakiś p la c ik . . .  to samo! Chybaż 
nie jestem w Kolonii? Wstyd mię brat zapytać 
się. Myślę sobie, chodzić śród białego dnia po 
Kolonii i pytać się o katedrę, to będzie tak 
dziwnie, jakby chodząc po jakim pokoju pytać 
się, gdzie jest okno. Koniec końców przeszedł­
szy jeszcze darmo kilka ulic krętych, błotnistych, 
musiałem jak nie pyszny wziąść po prostu prze­
wodnika. Przyznam ci s ię ,  ze dochodząc zdjął 
mię trochę strach o moją kochankę strasóurską; 
po dawnej, tak serdecznej znajomości, radbym 
b y ł ,  żeby zawsze u mnie miała pierwszeństwo, 
a balem się porównania. Doszedłem; zobaczy­
łem. Cofnąłem się, prawda, jakby mię kto po­
tężnie w skronie i piersi uderzył. . .  lecz wytrzy­
mawszy pierwszy moment, krzyknąłem w sobie: 
górą St asburg!

Po pierwszej chwili uniesienia nad dziwną 
okazałością i przepychem odwiecznej i wstawio­
nej świątyni, zaraz mię złość wzięta na to nie­
godziwe zuchwalstwo i nieczuluść ludzisków, 
którzy ze swojemi domy, domki, i ruzmaiteini 
budynki obleźli ją i obsiedli w okoio, jak ro­
bactwo. Przypomniało mi s ię ,  com już z tego 
powodu ucierpiał w  Frankfurcie gdzieindziej. 
Tutaj znacznie wprawdzie plac oczyszczono, ale 
wiele jeszcze do zrobienia, Do głównych drzwi 
ledwo przystąpić, widok od tej strony całkiem 
zamknięty. Ze też się dotychczas nie znajdzie

(*i  P l a n  t e n  ry s o w a n y  n a  p a r g a m i n i e , m i a n y  p r z e z  
t y l e  w i e k ó w  za  z g iu io n y ,  z n a l e z io n o  w  D a r m s t a d t  r o k u  
1814., a w  r. 1816 w  1’aryźu.

jaki zacny, miłosierny, i miłośnik sztuk pię­
knych, kapitan artyleryi, coby wziąwszy z sobą 
porządną bateryę, przeszedł się raz po tych 
wszystkich miastach i wymiótł jak należy te 
klitki włażące na takie gmachy, na takie ko­
ścioły, jak lrankforcki, albo koloński! — Znasz 
dobrze z rysunku tutejszą katedrę. Prawda , że 
jest nadzwyczajna, dziwna, osobliwa; kto ją zo­
baczył,  pewno nigdy nie zapomni; będzie ją 
mtai przed mysią jak jakiś sen strojny, lecący, 
promienisty; gdyby została skończona, możeby 
była nieporównana, ale taka jak jest, jak ją  
dziś widzieć można, nie ma ani piękności, ani 
majestatu strasburskiej. Mówię to o zewnętrzu.  
Przeciwnie, w  środku jest od niej potężniejsza, 
wspanialsza, sędzi w sza, uroczystsza. Tak ogro­
mna, że kiedym wszedł i posłyszał dzwonek  
mszalny, musiałem długi czas chodzić na prawo 
i na lewo, nimeni znalazł ołtarz, gdzie się msza 
odbywała. Jestto prawdziwie jakby jakie mia­
sto, jaki kraik kolumn, sklepień, framug, ka­
plic, chórów, ołtarzy, nagrobków, posągów, i t. d. 
J M a  wszystkiem wielka starówieczność, wielka  
powaga dawności. —  Tuż .za wielkim ołtarzem 
jest sławny grób T rzech  S S .  K r ó l i , z napisem 
zewnątrz: Corpora S an doru m  recwhent hic te r ­
na lUugorum. —  W  czasie wielkiej rewolucyi 
francuzkiej, która tu także plondrowała, dużo 
z tąd bogactw ubyło, tak w kruszcach, jak dro­
gich kamieniach. Musiano przed łupieżą i pro- 
l.inacyą uciekać z tym świętym skarbem do 
Westfalii, i wiele się rzeczy zgubiło, lub zepsu­
ło. Później, kiedy za powrotem chciano znów 
przyprowadzić trumnę do dawnego, ile było mo­
żna, stanu, użyty był do tej trudnej i kunszto­
wnej roboty złotnik nazwiskiem P o l a k .  Być  
bardzo może, iż to był jakiś nasz rodak, nie fa- 
miłiant, który w braku innego przezwiska przy­
brał sobie nazwisko narodu. —  W  ołtarzu, obok 
grobu T rzech  K r ó l i , jest jedna z w ielkich tu­
tejszego kościoła osobliwości,  obraz wvstawia-  
jący, jak ciż trzej Królowie i Mędrcy ŚŚ. odda­
ją Dzieciątku JNajśw iętszemu pokłon i dary. Ma­
lowany na drzewie, składa się z trzech części, 
środka i dwóch skrzydeł; skrzydła zwykle są 
zamknięte, i stanowią zewnętrzną swoją stroną 
zasłonę całego obrazu, który pokazują tylko dla 
zwiedzających kościół, albo w pewne czasy na­
bożeństwa. ]\a  tej stronie zewnętrznej dwóch 
złożonych skrzydeł,  na tym mówię pokrowcu, 
są dwie figury, Anioła i jednej Świętej, podo­
bno Ś. D rszuli, tak piękne, tak uderzające, że 
same jedne byłyby już prześlicznym obrazem. 
Cóż dopiero mówić o tem, co wewnątrz! Nie mo­
głem się dość napatrzeć, a widziałem co dzień 
po kilka razy, łubom raz tylko zapłacił. Poczci­
wy zakrystyan, który mię za coś, nie wiem za 
co, polubił i pod wyraźną wziął protekcyę, zw7y-  
kle nim obraz dla jakiej nowej kompanii gości 
otworzył, szukał mię wprzód po kościele, klu­
czami na mnie dzwonił, żebym szedł także oglą-
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dad , nic już nie płacąc. T a  opłata razić może 
kogo , jednakże należy się coś słusznie meinu 
przyjacie lowi, za k ry s t ia n o w i ,  któren po całych 
dniach musi byd na nogach i jest każdemu na 
zaw ołan ie ;  powtóre, ponieważ między odwiedza- 
czami bywa bez porównania więcej tak ich ,  co 
opatrują kościół ja k  ciekawą tylko galeryą, nie­
ma tedy nic złego, że mu przynajmniej jak i  grosz 
na służbę Bożą i miłosierne uczy n k i , choć tym 
sposobem zostawią. Co do obrazu, był on da­
wniej nie tu ta j ,  ale w kaplicy ratuszowej; nie 
wiadomo z pewnością, kto go robił,  ani nawet 
kiedy. Najpospoliciej,  tu zwłaszcza na miejscu, 
przypisywany jest niejakiemu R a l f o w i ;  mó­
w ię  n ie jakiem u, gdyż w świecie malarzy jestto 
figura wcale prawie nieznana. Jedni datują go 
z końca czternastego w iek u ,  drudzy znacznie 
później. Bądź co bądź ,  kiedykolwiek i ktokol­
w iek  to zrobił, zrobił rzecz w ielką ,  i był wiel­
kim malarzem. O tein, że jes t  szkoły staro-nie- 
mieckiej,  nie można ani wątpić. W  ogólności, 
więcej niż zwykle u tej szkoły ma słodyczy 
i miękkości; przypomina owszem sław ną w ło ­
ską. A chociaż tworom tej pierwszej w świecie 
sz ko ły ,  osobliwie samego R afae la ,  ani kolory­
tem , ani szlachetnością i pięknością formy nie 
dorównywa; mocą jednak  i prostotą rysunku mo­
że i przechodzi. P raw da i to, że j a  tak o obra­
zach w yrokując ,  jestem sobie ogromnym fanfa­
ronem, bo w iesz,  że malować nic nie umiem; 
ależ na całym świecie jeden z przywilei woja- 
żerów jest  gadać i sądzić o wszystkiem. Po ró­
żnych miejscach katedry spotyka się ciągle ar­
tystów różnego rodzaju i narodu , ten przeryso­
wuje ja k ąś  osobliwość architektury, ten w rzeź­
bie nagrobków śledzi szczegółów starodawnej 
zbro i,  ten zdejmuje kopię obrazu ,  ten posągu. 
Poznałem się z kilku tymi panami i zyskałem 
na tem p raw dziw ie ,  bo mi pokazali wiele rze­
czy, i t a k ,  jakbym  sam zapewne nie zobaczył. 
Między icnem i, oglądałem z nimi ciekawe nie­
zmiernie rzeźby na drzewie w  stolniach chóru. 
Tysiące g ru p ,  figur, zwierząt, ptaków-, płazów-, 
i kształ tów  najrozmaitszych; czasem z pisma, 
czasem z legend i podań miejscowych, czasem 
zaś niestworzone rzeczy, które tylko fautazya 
robotnika płodziła, niektóre bezecne, gorszące na­
w e t ;  niektóre prześliczne i pełne w dzięku ; a 
wszystko razem dziwnie ciekawe i oryginalne! 
Jest w tern cafe życie artysty, j a k  się składa 
z chwil rozmaitych, z rozmaitych w rażeń ,  po­
mysłów i uczuć. Robił to ,  lub ow o ,  w miarę 
j a k  się modlił do B oga ,  albo się śmiał i gor­
szył z ludz i ,  albo się przenosił w rzeczy biblii, 
albo dumał o rzeczach i wieściach własnej oj­
czyzny i k ra ju ,  gdzie się zn a jdow ał , albo w re­
szcie j a k  mayzyl i tworzył sam dla siebie świat 
jakiś  senny, niewidomy, arłystowski; miał w rę­
ku  d ló to ,  miał pod ręką kaw a ł  drzew a, więc 
każda myśl, każdy obraz chw yta ł za skrzydło, 
j a k  p taka  przelatującego, i ślad jego i jakąś

formę jego natychmiast wyciskał.  Rzeczy hi­
storyczne, ubiory, zbroje, rynsztunki,  są wyko­
nane z j a k  najw iększą prawdą i dokładnością.—  
Przyjaciel mój i protektor, zakrystyan , chciał 
koniecznie, żebym widział także skarbiec. Rze­
czy istotnie nadzwyczaj kosztowne, w krzyżach, 
monstrancyach, różnych naczyniach i strojach ko ­
ścielnych; nie był jednak  ze mnie kontent,  bom 
się wcale nad tem nie unosił. Pojmuję j a  b a r ­
dzo , że człow iek na uczczenie sw ego' Stw órcy 
ofiaruje do jego s łużby co tylko może mieć na j­
droższego; jes t  w tent owszem uczucie wznio­
s łe ,  p iękne ,  jest w tem szczera miłość; ale do 
mnie, wszystkie te po kościołach bogactwa i 
przepychy, przyznam ci s ię ,  nic a nic nie p rze­
mawiają. K rz y ż ,  na którym krew  swoją Z b a ­
wiciel roz la ł ,  z prostego był drzewa. —  W i­
działem tam na małych tabliczkach kościanych 
piękne bardzo płaskorzeźby niektórych obrazów 
Rafaelówskich i innych; jest ich dziesięć. Ro­
bi i to przed stu laty jeden z ówczesnych kano­
ników kolońskich, M e l c h i o r  P a u l u s ;  dzieło 
rzadkiego kunsz tu ,  a zwłaszcza niesłychanej 
cierpliw ości; ślęczał też nad tem podobno przez 
trzydzieści lat.  —  Ależ gdyby opisywać wszy­
stkie tej katedry osobliwości, musiałbym z tego 
samego książkę robić. —  Niechże dzisiejsza cy- 
w ilizacya,  dzisiejsza społeczność zrobi co podo­
bnego; niechże będzie w stanie choć myśl tylko 
powziąść takiego gmachu, nad któregoby stawia­
niem kilka pokoleń jedne po drugich pracowa­
ło !  W  teraźniejszym świecie nic niemasz dłuż- 
szego, trwalszego, j a k  życie jednego człowieka. 
Dawniej spółeczność, by ła  to ludzkość,  dziś 
jestto pojedynczy cz łow iek ,  jestto tylko jeden 
samolub, jeden śmiertelnik, jeden chodzień. Sę- 
synioniści paryzcy, albo Ks. Szate l,  wynalazcy 
i przedsiębiorcy nowych re l ig i j , najmują sobie 
na kościół pierw szą ra jtszu lę ,  pierwszą ja k ą  sa­
lę pustą, i to im wystarcza ,  bo nim komorne 
wyjdzie, już  wiernych n ie s ta ło .  O! jakże na­
szych mędrców, naszych reformatorów-, zawsty­
dzić i zbudować mógłby sam widok takiej św ią­
tyni , j a k  kolońska. Ćzemże s ię ,  jakąż  si/ą te 
w ie lk ie ,  olbrzymie i wiekuiste dzie ła 'w  ykony­
wały? Nie było dzisiejszych assocyucyj , ani 
akcjjj, ani całego świata bursowego, ani dzien­
ników, ani machin parow ych, ani dróg żelaznych, 
ani telegrafów, nic tego wszystkiego; tylko by­
ła  W ia ra  i P raw da .*4

Uwagi nad krytyką poezyj Franciszka  
Morawskiego, umieszczoną w  Tygodni­

ka literackim z dnia 29. Listopada 
roku ubiegłego.

Po kilkoiniesięcznej niebytności wróciwszy 
do miejsca, w  którem zdarza mi się czytywać 
pisma peryodyczne w- wielkiem księstwie po- 
znańskiem w ychodzące,  otrzymałem w  tych
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d n ia c h  n n m e ra  L is to p a d o w e  T y g o d n ik a  l i te r a ­
c k ie g o ,  a  w  jednym  z n i c h ,  n a p a d łe m  pod ru ­
b r y k a  P rz e g lą d u  p ism , n a  r e c e n z ją  poezyj F r a n ­
c is zk a  M o ra w sk ieg o .  U r a d o w a n y ,  iż  p rzec ież  
o d e z w a ł  się g łos  je d e n ,  k tó ry ,  j a k  się sp o d z ie ­
w a łe m ,  godnie  p o w i ta ł  te  udz ie lone  p u b l ic z n o ­
ści p race  je d n e g o  z  na jzn a k o m itszy ch  n a szy ch  
p o e tó w ,  c iek a w e tn  rzuc i łem  okiem  n a  podp is  
au to ra  tego a r t y k u ł u ,  a  z n a la z łs z y  n a z w isk o  
dobrze  w  li te ra tu rz e  nasze j z a s ł u ż o n e ,  uc ie szy ­
łe m  s i ę ,  tern ż y w ie j  je s z c z e ,  m yś ląc ,  że  d la  o- 
cen ien ia  t a k  d ług o  o c z e k iw a n e g o  zb ioru  p oezy j,  
c h w y c i ł  z a  pióro p isa rz ,  k tó rego  sąd  bezstronny, 
mieć by p o w in ien  n iezaprzeczoną  p o w a g ę .  S p o ­
d z ie w a łe m  się w i ę c ,  iż  k ry ty k  nie l e k k o ,  nie 
p o d ja z d o w o ,  a le  p o w a ż n ie  i su m ie n n ie ,  ro zb ie ­
rze  i  oceni w  ogóle  i  w  szczególności poezye  
w  tym p ie rw s z y m  tomie z a w a r t e ,  ż e  okreś li  
c h a r a k t e r ,  b a r w ę ,  przym ioty im w ł a ś c i w e ,  ze  
p rz e d s ta w i  u w a g i  k ry ty c z n e ,  j a k i e  mu się n a ­
su n ę ły ,  z tern u m ia r k o w a n ie m ,  z t a  p rz y z w o i­
tością  , k tó re  p o w a ż n e m u  p is a rz o w i  i sp r a w ie ­
d l iw em u  sędz iem u p rzy s to ją ,  i że  o d d a w sz y  n a ­
le ż n ą  cześć i d z ie łu  i  a u to r o w i ,  w e z w i e  go do 
spiesznego  w y d a n ia  tom ów  nas tęp n y ch  i do zu ­
pe łneg o  u sp o ko jen ia  pub licznośc i n a ro d o w e j .  
A le  j a k ż e  p rę d k o  w  nad z ie i  m oje j  zaw ied z io n y  
zos ta łem . Z a le d w ie m  k i lk a  o k re só w  p rz e c z y ­
t a ł ,  p o z n a łe m  z a r a z ,  że  to  pismo n ie  m o g ło  
w y jś ć  z pod  p ió ra  a u to ra  G liń sk ieg o  i B ole ­
s ł a w a  Ś m ia łego .  P o w tó rn ie  w ię c  rzu c iw szy  o- 
k iem  n a  pod p is ,  p rz e k o n a łe m  s i ę , że w  pośp ie­
chu  p rze c z y ta łe m  ty lko  n a z w isk o  r e c e n z e n ta ,  a  
u ie  zw ró c i łe m  u w a g i  n a  iinie.

A cz  zd z iw io ny  nie p o m a ł u , ze  p isa rz  w s tę -  
pu jący  w  z a w ó d  l i te r a c k i ,  o śm ie l i ł  s ię  na  k r y ­
ty k ę  poezyj t a k  znakom itego  w ie s z c z a ,  j a k i m  
je s t '  F ran c isze k  M o r a w s k i ,  d o czy ta łem  je d n a k  
a r t y k u łu ,  odczyta łem  go p o w tó rn ie ,  a  zas tano­
w iw szy  s i ę ,  n a d  duchem  j e g o ,  n a d  sposobem, 
j a k i m  je s t 'n a p i s a n y ,  um ocn iłem  się  w  tern p r z e ­
k o n a n iu ,  że  jeże l i  w o ln o  k ażd em u  u ledz  p o n ę ­
cie p isan ia  i o g ła sz an ia  d ru k iem  pism sw oich ,  
n ie  k a ż d e m u  przys to i  w y d a w a ć  w y ro k  o p r a ­
cach  cu dzy ch .  M ło d em u  a u to r o w i ,  k tó ry  p ró ­
by sw o je g o  p ió ra  puszcza  n a  w id o k  pub liczny ,  
p r z e b a c z a  się ł a t w o  i z te  w iersze ,  i nud ne  p o ­
w ie ś c i ,  bo w y d a ją c  j e  na  ś w i a t ,  z d a je  się on 
w z y w a ć  sądu sw o ich  c z y te ln ik ó w ,  bo acz j e ­
szcze p r z y 'b r a k u  w p ra w y ,  i  n ieuk sz ta łcon em  u- 
sposobieniu , m oże  on m iec ,  i dobre chęc i ,  i p o ­
w o ln ość  d la  rad  z d r o w y c h ,  i tę  skromność i n ie ­
śm ia ło ść ,  k tó ra  t a k  p o czą tk u jący m  p rzys to i .  —  
L e c z  miody p i s a r z ,  ro szczący  sobie p r a w o  do 
k ry ty k i ,  w y d a ją c y  sąd  o d z ie ła c h  c u d zy ch^  s k ł a ­
d a  d o w ó d  w ie lk iego  w  sobie  z a u fa n i a ,  i u po­
w a ż n ia  n a s ,  do w y m a g a n ia  od niego, ażeby  by ł 
dobrym  p is a rz e m ,  k iedy  o d w a ż a  s i ę ,  zostać
k ry tyk iem . ,

Z d r a d l iw ą  w i ę c ,  n ieb e z p ie czn ą  jes t ch ę tk a ,  
o g ła sza n ia  z d a ń  ' sw oich  o cudzy ch  p racac h  ;

k a ż d y ,  k tó ry  się w  ten  z a w ó d  p u s z c z a ,  w ie l ­
k ą  b ierze  n a  s iebie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć , bo o 
dzie le  m yś li  l u d z k i e j ,  n ie w o ln o ,  n ie  g odz i  s ię  
p o ry w czo  i lek k o m y ś ln ie  sądzić .  P o jm u ję  j e ­
s z c z e ,  c h w a lę  n a w e t ,  k ie d y  m ło d z ie n i e c ,  po 
p rzeczy tan iu  p ism a, k tó re  go ż y w o  za ję ło ,  p r z e ­
m ów iło  do j e g o  s e r c a ,  w s t r z ą s ło  j e g o  d u szą ,  
w  ognis tych  w y r a z a c h  t łóm aczy  w r a ż e n i a ,  któ'- 
rych  d o z n a ł ,  i w y le w a  w y ra z y  czci i unies ie­
n ia .  L e c z  ten, k tó ry  ro zb ie rać  cudzą  p ra c ę ,  g a ­
nić j ą ,  po tęp ić  z a m y ś la ;  k tó ry  chce  tem u  od­
m ó w ić  przym io tu  poety , tam tego  o sk a rży ć  o n a ­
ś la d o w n ic tw o  ow ego , n a w e t  uczuciom i p rz e k o ­
naniu  z a rz u ty  c z y n ić ,  ten  pow in ien  poprzedn io  
za s tan o w ić  się , czy l i  mu w o ln o  zasiąść  n a  sę ­
dziego k r z e ś le ,  roze p rzeć  s ię  n a  n iem ,  i czyli 
j e s t  dos ta teczn ie  usposobionym do ta k  t ru d n e j  
a  w a ż n e j  p racy .  P o w o ła n ie  k r y ty k a  j e s t  p e ­
w ny m  ro d z a je m  k a p ł a ń s t w a ,  do k tó reg o  nie 
k a ż d y  p rzy pu szczo ny m  być m o ż e ;  w sz e c h s t ro n ­
na  n a u k a ,  obszerne  w iad o m o śc i ,  sm a k  u k sz ta ł -  
cony, znajom ość d o sk o n a ła  ję z y k a ,  zd ro w e  w y ­
obrażen ia  e s te ty c z n e ,  w w y ż s z y m  zak re s ie  czer­
p ane ,  ja sn o ść  s ty lu ,  a  p rzy tem  sum ienność, b e z ­
s t ro n n o ść ,  p o w a g a ,  oto są  p rz y m io ty ,  k tó re  
p isa rz  k ry ty c z n y  p o s iad ać  m u s i , je że l i  p ra c a  
j e g o ,  m a  się s tać  u ż y te c z n ą ,  d la  s k r y ty k o w a ­
nych  i d la  c z y ta ją c y c h ,  je ż e l i  pismo je g o  ma 
nas n a u czy ć ,  o św ie c ić ,  j e ż e l i  m a  być k ry ty k a ,  
nie zaś p a s z k w i l e m ,  lub  pospolitym a r ty k u łe m  
gazec ia rsk im . T akim i to p racam i w s ła w i l i  się: 
Jo h n s o n ,  H o m e ,  B la i r ,  H a z l i t ,  o b a d w a  S z leg le ,  
T ie c k ,  G e o lf ro y , V i l l e m a in ,  G u iz o t ,  S t .  M arc  
G ira rd in .  Oni to poda li  w zo ry ,  z j a k a  ro z tva -  
g ą ,  z  j a k i e m  z g łęb ien iem  r z e c z y ,  n a leży  sąd  
sw ó j  w y d a w a ć  o d z ie ła c h  na tch n ie ń  p o e ty ,  o 
u tw o ra c h  w y o b raź n i ,  nauk i,  lu b  mozolnej p racy . 
P rzek o n a n y  j a  aż  nad to  je s tem , że a u to r  roz ­
bioru  pism F ra n c i s z k a  M o raw sk ieg o  t a k  w y so ­
ko ż ą d z ą  s w o ją  nie s i ę g a ł ,  nie ch c ia ł  on iśdź 
za  p r z y k ła d e m  ty c h  zn ako m itych  i uczonych  
m ę ż ó w ,  ch c ia ł  ty lko  sk reś lić  a r t y k u ł  do d z ien ­
n ik a ,  pochleb ić  dzis ie jszym  nam ię tnośc iom  l i te ­
r a c k im ,  i śc iągnąć  u w a g ę  na  s i e b ie ,  w y ja w ia ­
j ą c  zdan ie  sp rzecz n e  z sądem  pow szech no śc i .  
L e c z  zap o m n ia ł  o n ,  że  są p is a r z e ,  są d z ie ła ,  
na  k tó ry ch  rozb ió r  o dw ażyć  się n ik t  n ie  p o w i ­
n ie n ,  bez p o p rz e d n ie g o ,  do sta tecznego  p rz y g o ­
to w a n ia ,  bez  g łę b o k ie j  r o z w a g i ;  nie p a m ię ta ł ,  
że  w- św ią ty n i  n a u k  są  te p ośw ięcone  naczynia ,  
k tó ry ch  ty lko  k a p ła n o m  do tyk ać  się wmino. J e ­
żeli bow iem  a r ty k u ły  k ry ty czne ,  o b ja w ia ją  z d a ­
n ia  na  żadn e j  zasad z ie  nie oparte ,  ty lko  w y r a ­
ża ją  j a k i e ś  w id zim is ie  p i s z ą c e g o ,  j a k ą ż  korzy ść  
przynieść  m ogą  c z y te ln ik o w i ,  i  kogóż  t a k o w e  
w id zim is ie  obchodzić  a lbo  z a ją ć  m oże. T e  mi 
się k ró tk ie  n a su n ę ły  u w a g i  po p rzeczy tan iu  roz ­
bioru pism F ra n c i s z k a  M o raw sk ieg o .  A u to r  j e ­
go z aczy na  n a p rz ó d ,  od ła s k a w e g o  p rzy zn an ia  
M oraw sk iem u  i w ie lk ie j  z ręczn o śc i ,  i zdo lności 
z n a k o m i te j ; lecz  z  gó ry  w y d a je  w y ro k ,  że  M o-
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rawski poetą nie jes t ;  i ten wyrok usprawie­
dliwia te'm jasnem i zrozumiałem twierdzeniem, 
że poezye jego  są jego pismami. Kie chcę da­
leko zapuszczać się w badania tylekroć powta­
rzane, i które już  ten przedmiot wyczerpały, 
cze'm jest poezya? co to jest być poetą? Lecz 
zapytuję recenzenta, co rozumiał przez to twier­
dzenie, że Morawski nie jest poetą wcielonym 
w swoje dzieło, że poezye jego są jego pisma­
mi. Jeżeli temi słowy chciał wyrazić zarzut, 
że Morawski żadnej nie utworzył całości wiel­
k ie j ,  w którejby cały swój duch ob jaw ił,  lub 
że nie obrał jednego rodzaju poezyi, sobie w ła ­
ściwego, w którąby swoje samoistne natchnie- 
uie prze lew ał, lub że na dziełach swoich, nie 
dość dobitną wycisnął cechę swojego talentu 
poetyckiego, toć to zdanie, choćby było nawet 
prawdziwe, należało troche zrozumiałej, nie 
stylem wątpliwym i dwuznacznym wyroczni sta­
rożytnych objawić, i mimo nie, można było j e ­
dnak autorowi tylu poezyj dziwnej piękności 
godność poety przyznać. Bo pisarzowi piszą­
cemu wiersze powiedzieć, że nie jest poetą, jest 
to samo, co rzec: nie pisz wierszy. A  któżby 
śmiał ten zakaz wydać Morawskiemu oprócz 
naszego surowego recenzenta (* ) .  Lecz pytam: 
czyli koniecznie trzeba jakie  dzieło wielkie u- 
tworzyć, ażeby się okazać wieszczem natchnio­
nym? Pytam, czy rozmaitość jaką upatrujemy 
w pracach Morawskiego miałaby być powo­
dem do odmówienia mu godności poety? Cóż 
ztąd, że jednego sobie rodzaju nie obrał, jeżeli 
w  każdym, którego się chwycił, okazał swój 
znakomity talent, swoje natchnienie wieszcza; 
jeżeli każda poezya jego jest wrząca życiem, 
a nie jest tylko martwem pismem, ja k  się to 
wyrzec krytykowi podobało. I któż memu 
twierdzeniu zaprzeczy, jeżeli zna wszystkie pra­
ce obżatowanego wieszcza; któż nie przyzna, 
że ten, który stosownie do rodzaju poezyi, j a ­
kiego się dotknął, umie być szczytnym i wznio­
słym, czułym i rzewnym, wesołym i dowci­
pnym, a zawsze wyraża czucie lub myśl męzką 
i silną; zawsze strzeże czystości języka , mocy 
i jędrności w wyrażeniu, smaku wykształcone­
go, ten jest poetą, i poetą znakomitym, i takim, 
jakich nie wielu mamy. Od jakiegoż to bo­
wiem czasu, rozmaitość w talencie poetycznym, 
za wadę poczytaną została. Zarzucać Mora­
wskiemu, że nie objawia dostatecznie ducha sa­
modzielnego w swoich poezyach, gdyż zdaje ini 
się , że wcielenie się autora w swoje dzieło, tę 
myśl wyraża , jestto jeszcze być niesprawiedli­
wym. Nie przeczę, że Morawski nie należy do

(*) W i e m  j a ,  ze  s a m  r e c e n z e n t  w  d a l s z y m  c i ą g u  
a r t y k u ł u  w z y w a  M o r a w s k i e g o  d o  u d z i e l e n i a  d a l s z e g o  
c z y l e l u i k o w i  p o e z y j  t a k i c h ,  j a k  w i z y t a ;  l e c z  w  t e rn  w i a ­
l n i e  z d a j e  s i ę  z a c h o d z i ć  s p r z e c z n o ś ć  w  j e g o  z d a n i u ,  
g d y ż  j e ż e l i  M o r a w s k i  n i e  j e s t  p o e t ą  . p o  c o  c h c i e ć  m n o ­
ż y ć  u  n a s  d z i e ł a  n i e p o e t y c z n e  ,  k t ó r y c h ,  d z i ę k i  n i e b u !  
hi  l a  n a d t o  j u ż  m a m y .

liczby tych nadzwyczajnych gieniuszów, którzy 
wiekowi, w którym żyją, imię swoje nadają; 
którzy są ja k  te niebieskie meteory, rzadko kie­
dy wśród miliona gwiazd zjawiające się. Ale 
wieleż takich gieniuszów wśród tylu tysięcy lat 
naliczym? W yznaję  także, że nie należy on 
do liczby tych oryginalnych pisarzy, którym nie 
o to chodzi, ażeby dobrze pisać, lecz ażeby 
pisać inaczej od innych. Mimo to śmiało j e ­
dnak twierdzić mogę, że jest poetą, i poetą, któ­
rego prace mają swoję właściwą barwę. Co 
do mnie, wie’rsz Morawskiego wszędziebym zdo­
ł a ł  poznać, nie tylko dla jego zewnętrznej do­
skonałej formy; ale W’szędziebym odgadł jego 
jędrną myśl, żywość jego wyobraźni, szlache­
tność i tkliwość jego czucia. I  któż śmieć mo­
że odmówić ducha poetycznego temu, kto tak 
wybornym umiał być malarzem czasów zbie­
głych w wizycie w sąsiedztwo, i w  panu Ga- 
dulskim; kto tyle czucia przelał, w y p o w ia d a ­
nie szlachetnego czynu Giermka; kto tak silną 
rozwinął wyobraźnię w Bogarodzicy, w odzie 
do myśli, w odzie na powrót zw łok  Napoleo­
n a ,  i w kolei żelaznej; kto nakoniec zdołał 
w wiejską, w  rodzinną, ale w czystą, w  nie- 
splugawioną szatę odziać niektóre podania gmin­
ne. Jednak nasz recenzent odmawia mu przy­
miotów poety, a zowie go diletantem literackim. 
Jeżeli to nazwanie ma znaczyć, że Morawski 
nigdy poezyi nie zamienił w  rzemiosło, że ni­
gdy natchnienia swojego nie sprzedał, że nie 
spiesząc się z wydaniem prac swoich, i nie mno­
żąc ich z nadzwyczajną szybkością, nie chciał 
nigdy szturmem dobić się nieśmiertelności, i wo­
la ł  zaw'sze wybornie pisać jak spiesznie, i że 
nakoniec korzyść z pierwszego zbioru pism 
swoich poświęcił na cel prawdziwie obywatel­
ski, prawdziwie polski, to i j a  w yznaje ,  że 
Franciszek Morawski, jest tylko diletantem l ite ­
rackim. Dalej recenzent wymienia główniejsze 
poezye w tym pierwszym tomie zaw arte , i o 
każdej sąd swój ogłasza. Oddać mu jednak 
trzeba tę sprawiedliwość, że nie wszystko w Mo­
rawskim gani. Są poezye, które mu się prze­
cież podobały, są nawet takie, które za jaśnie­
jące samodzielną pięknością uznaje. Giermka 
jednak między pośledniejsze prace zalicza, a 
przecież biada temu, kto nie obejmie sercem 
całego czucia głębokiego, w tym śpiewie hi­
storycznym zawartego , kto nie pojmie myśli 
jego , kto nie pamięta tych ostatnich czterech 
w ierszy:

T u  dźwicTc lu tn i m d la ł, u p a d a ł,
Coraz g/uchszern cichła brzm ieniem ,
-4 w ieszcz w duchach ś le d z ił, b a d a ł,
Co w nich swojem w zb udził pieniem.

Dziwno m i , że recenzent zdaje się wyzna­
wać , że wieszcz nic w  nim swojem pieniem 
nie wzbudził. W  wierszu do księżnej Czarto­
ryskiej, upatruje on więcej litości dla łzy księ­
żny (k tó rą  tą  d a m ą  nazywa) j a k  dla niedoli
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niewidomego. Nie pojmuję j a  najprzód, jak  mo­
żna autorowi jako winę wyrzucać, iż wychwa­
l a ł  czystość łzy litości księżnej Izabelli; mógł 
wieszcz oddać jej to świadectwo, nie przez 
samą wytworność i uprzejmość salonową, bo 
to świadectwo stwierdzonemby było przez ty­
siące sierót i nędzarzy, które znajdowały wspar­
cie i przytułek' w progach tej dostojnej i zna­
komitej Polki. Znam ja  nienawiść wielu dzi­
siejszych ludzi do całej przeszłości; wiem, ja k  
oni cenią zasługi i powagi dawne, ale nie wie­
działem,' że podług nich, głosić cnoty z prze­
szłych czasów, takie nawet, jakiemi są :  litość, 
dobroczynność i wspaniałość, jest tylko dwor­
skością i wytworuością salonową. Lecz nie 
tylko nad łzą  księżnej Izabelli wzbudza poeta 
uczucie tkliwe w  sercu czytelnika. Mówiąc o 
gwiazdach duszy niewidomego ( t a k  poeta zo­
wie oczy) , dodaje on :

0  z  ja k ą ż  żą d zą  ka żd y  promień p iły , 
N im  sic tą  czarną ślepotą za w arły ,
R a z  je szc ze  ziemię i  niebo zm ierzyły ,
1  pa trząc  w M a tk ę , za m a rły !

I  w jakiemże sercu ta strofa nie obudzi lito­
ści, któż, oprócz może naszego krytyka, nie poj­
mie całej delikatności czucia w tych czterech 
wierszach zawartej.

Nie chce ja  być posądzonym o zawziętość 
i niecheć przeciw autorowi artykułu , o którym 
rzecz cźynim, i dla tego, nie będę tu powta­
rza ł i zbija! wszystkich zdań jego.

Nie potrzebował także krytyk przypominać 
naszemu wieszczowi, że są ludzie, którzy krwa- 
wemi łzami piszą. W iele łez takich znalazł 
czytelnik w poezyach Morawskiego, łez szcze­
rych, nie kłamliwych, które serce zbolałe wy­
lewa tylko w samotności i w ukryciu przed 
ludźmi. Nakoniec dotknąć muszę najdziwniej­
s z e j  części recenzyi, w której autor jej powiada: 

Ze zezwala na oddanie Morawskiemu części 
”  winnej, dla powodów, które wymienia, i w na­
g r o d ę  biegłego naśladownictwa Tadeusza i Ja­

nusza, których sobie autor przybrał za ojców 
” chrzestnych, nie będąc, z woli przeznaczeń, 
”  ani ich poprzednikiem, ani rówiennikiem, ani 
”  dziecięciem. “  Nikomu zapewne do myśli je ­
szcze nie przyszło, ażeby Morawskiego ogłosić 
za syna chrzestnego Tadeusza, Janusza, tak jak  
n i k t  nie mógł przewidzieć, ażeby surowy recen­
zent ośmielił się na krytykę dzieł Morawskie­
go. W ysoka wartość pana Tadeusza, zalety 
Janusza pieśni, a szczególniej przygód i podró­
ży pana Winnickiego, są niezaprzeczone, lecz 
nie mają nic wspólnego z temi, które odzna­
czają pi'ace Morawskiego, w tymże rodzaju 
przedsięwzięte. Twierdzenie tak szczćgólue, 
d a ł o b y 'może prawo do mniemania, że jak re­
cenzent zdaje się wysoko cenić samodzielność i

oryginalność w pisarzach, tak się starał zostać 
samodzielnym i oryginalnym krytykiem.

Zbyt się może rozciągnąłem z uwagami nad 
pismem naszego ostrego recenzenta, winienem 
nawet może przeprosić śpiewaka Giermka i pa­
na W ojsk iego , że wzniosłem głos w obronie 
pism jego, której one wcale nie potrzebują. 
Lecz jedna okoliczność zajęła myśl inoję, i do 
wygotowania tej odpowiedzi skłoniła. Okoli­
czność, która każdego bezstronnego i szczerego 
miłośnika literatury i nauk ojczystych, smutkiem- 
by przejąć powinna. Po długiem oczekiivanin 
publiczności w’ychodzi na świat zbiór poezyj 
jednego z najwyborniejszych naszych pisarzy. 
Z b ió r ,  który stanie się chlubą i ozdobą naszej 
poezyi, a jednak żaden głos poważny nie od­
zywa się , aby go uczcić należną pochwałą, 
aby okazać i rozebrać jego istotną wmrtość, o- 
kreślić charakter jego,, nadmienić o błędach i 
wadach, jeżeli się w nim jakie znajdują. W y j­
ście na świat tak pięknego dzieła, nie jest uw a­
żane, ja k  pomyślny, i zbawiennny wypadek li­
teracki. C i , którzy mają zdrowe wyobrażenia 
estetyczne, którzy posiadają prawdziwe czucie 
piękności i sztuki, ci, którzy mogą sądzić i umie­
ją  pisać, milczą; i jakże się dziwić, że wśród 
tego milczenia, nasz recenzent występuję z są­
dem swoim, który sam, swojem widzimisię 
nazwał.

Przebóg! jakichże to dożyliśmy czasów7; cza­
sów teroryzmu literackiego, w których nikt nie 
śmie mówić, co czuje, a niezawodnie mało kto 
czuć to może, co dziś mówi.

Do następnego artykułu odkładając szcze­
gółowy rozbiór Poezyi Franciszka Morawskiego, 
w7 którym nie przywłaszczając sobie praw kry­
tyka , zwierzymy się otwarcie z w rażeń , jakich 
doznaliśmy przy ich czytaniu, wyrazimy tu 
tylko nadzieję, że ani milczenie prawdziwych 
znawców, a tein mniej krytyki podobne do tej, 
z którą recenzent tygodnikowy wystąp ił ,  nie 
zrażą Franciszka Morawskiego od spiesznego 
wydania następnego tomu. Jeżeli kiedy, to te­
raz wzory takie , jakie on podaje, są użyteczne, 
są konieczne, stają się one bowiem najlepszą 
krytyką tych wszystkich pism, jednych mier­
nych, drugich potwornych, które się tak zagę­
ściły u nas, a dla których recenzent Moraw'skie- 
go, byłby zapewne szczodry w7 hymnach po­
chwalnych, tak jak  Morawskiemu nie szczę­
dził ostrej krytyki. Ja  kończąc niniejsze pismo, 
tę tylko jeszcze uwagę dodam, że jak są kry­
tycy, którzy stanowić mogą o wartości dzieła; 
tak są dzieła, o których sąd wyrzeczony daje 
miarę wartości krytyków.

W  Dobrzechowie pod Rzeszowem, dnia 28. 
Kwietnia 1842 r.

A .  E . K .

N akładem  i  drukiem E r n e s t a  G u n t h e r  a w Lesznie. ( R e d a k t o r :  J. Łukasiewia.)


